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Zbiór i przechowanie chmielu.
J ó ż e f  Jan Nauman.

(Dokończenie).

Jeżeli już  przesuszenie odbyw ać się ma pod golem nie­
bem, to bezwzględne pierw szeństw o należy się przesuszaniu 
w cieniu, gdyż na słońcu trac i chm iel łatwo swój w łaściwy, 
a w handlu tak  poszukiw any kolor, a zw iązki eteryczne u la­
tn ia ją  się. W  cieniu natom iast przesuszony chmiel zachowuje 
łatwiej swą barwę, łusk i nie o tw ierają się tak. jak  pod w pły­
wem bezpośredniego działania słońca, a skutkiem  tego i uby­
tek  m ączki będzie znacznie mniejszy.

Jako  suszarnie zam knięte służą albo s trychy  budynków  
gospodarskich, albo specyalnie do tego urządzone stałe bu­
dynki. W  tych ostatnich suszenie albo jest naturalne, po­
w ietrzne, albo przez sztuczne wyw ołane ogrzewanie.

Pierw sze u nas więcej je s t w użyciu, dlatego ty lko 
niem  będę się bliżej zajmował. Czy to na strychach prowi­
zorycznie ty lko  na ten cel używ anych ubikacyi folwarcznych, 
czy w stale do tego przeznaczonych budynkach, odbywa się 
suszenie na lasach, na k tóre  się chm iel sypie.

L asy  chmielowe są to ram y z cienkich listew ze spodem 
zazwyczaj z o rgantyny lub zw ykłego płótna. L asy  spoczywają 
na rusztow aniach z drew nianych słupków.

Na te lasy  sypie się chmiel, z początku w warstwach 
nie w yższych od 3 —5 cm. w arstw y te trza  2— 3 razy dzien­
nie poruszać zapomocą uderzania w ram y, by w ten  sposób 
umożliwdć zetknięcie się chm ielu z powietrzem  i przyspieszyć 
w ysychanie.

Trzeciego dnia w razie sprzyjającej pogody zsypuje się 
chm iel z jednej lub dwu las na trzecią, a więc układa się 
ju ż  w arstw y na 10 cm.

Po upływ ie dalszych 2— 4 dni zsypuje się chmiel z las 
na kupk i zrazu mniejsze, potem coraz większe, p rzy  tern j e ­

dnak  pam iętać trza, że chm iel nie należycie przesuszony w kup­
kach łatw o się zagrzewa.

Ostrożny więc chm ielarz często musi badać tem peraturę 
tych  kupek  i w razie potrzeby celem  obniżenia tem peratury  
zanadto w ysokiej chm iel z w iększej ku p k i rozdzielić na 
m niej sze.

W arunkiem  dobrego i prędkiego w ysuszenia chmielu je s t 
przedew szystkiem  dobra pogoda, a potem przewiewność suszarni.

Słońce nie powinno mieć bezpośredniego przystępu do 
chm ielu; więc od słońca pow inniśm y chmiel chronić okienni­
cami, podobnież i podczas silnych wiatrów, k tóre chmiel za­
nadto prędko suszą, a tem  samem robią go zbyt kruchym , 
wreszcie i przed w ilgocią rosy i deszczu zabezpieczam y chm iel 
przez zam ykanie okiennic.

J a k  długo trw ać m a suszenie chmielu, nie da się ogólni­
kowo oznaczyć, zależy to od pogody, sposobu suszenia i mniej 
więcej gorliwego zajęcia się nim w tym  peryodzie.

Przeciętnie potrzebuje chm iel 10— 14 dni, by go można 
w ypakow ać w w ańtuchy.

N aturalny  zielonawy, w zględnie żółtawy w ygląd, w ła­
ściwy arom atyczny zapach i łam liwość szypułki są oznaką 
dostatecznego wysuszenia chmielu.

T ak  przesuszony chm iel daje się w dobrym  stanie do 
mniej więcej 3 m iesięcy przechow ać, co dla producenta za­
zwyczaj w ystarcza, handlarz natom iast nieraz zmuszony je s t 
i dłużej trzym ać go na składzie, w tedy m usi go siarkować.

Przez siarkow anie t. j. spalenie zw ykłej siark i w odpo­
wiedni sposób zapobiegam y pleśnieniu chmielu, dalej zacho­
w ujem y w łaściw y mu arom atyczny zapach i popraw iam y jego 
natu ra lny  kolor.

S iarkow any chmiel nie traci na w artości do 2 lat.
' Co się tyczy  s p r z e d a ż y  c h m i e l u ,  to na podstawie 

w łasnych doświadczeń i spostrzeżeń nabytych przez wielole­
tn ie porównanie cen targow ych w różnych okresach czasu, 
sądzę, że najprak tyczniej jest sprzedać około połowy całej spo­
dziewanej p rodukcy i jeszcze przed w łaściw ym  zbiorem, gdyż 
w tym  czasie artyku ł ten ma najlepsze ceny.

Ilość zbioru nie da się w tym  czasie jeszcze dokładnie 
oznaczyć, gdyż należy ty  zbiór zależny je s t od całego szeregu 
okoliczności mniej lub więcej sprzyjających, z drugiej strony 
konsum enci muszą ju ż  w tej chw ili zabezpieczyć sobie choć 
częściowe pokrycie swego zapotrzebowania, dają więc zazwy­
czaj odpowiednie ceny.

N iew yzyskanie w czasie tym  kon junk tu ry , nadzieja uzy­
skania później jeszcze wyższych cen naraziła ju ż  nieraz plan- 
tatorów-spekulantów na znaczne stratv.

D ziw nym  w  każdym  razie je s t fakt, że u producentów
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naszych zakupują agenci dla firm pozakrajow ych każdego roku 
znaczną ilość, chmielu, a w iele naszych browarów sprowadza 
sobie obcy produkty k tó ry  często w łaściwie jest krajow ym , 
ale przeszedłszy granicę k ra ju  został na obczyźnie przesorto­
w any i w raca potem znowu do k ra ju , ale ju ż  z obcą m arką 
i dlatego właśnie w wyższej cenie, ze szkodą oczywiście dla 
naszych plantatorów!

Chmiel należy do produktów , k tóre dają  najw yższą rentę 
z ziemi, ale też stawia w ielkie w ym agania co do inteligencyi 
i fachow ych wiadomości plantatora, i je s t artykułem , k tóry  
z w rastającą konsum cyą piw a ma by t swój zapewniony.

Do podniesienia rentowności tej p rodukcyi służą m iędzy 
innem i następujące środki :

1) U praw ianie chm ielu w yłącznie ty lko przedniego ga­
tunku, co szczególnie w nowo pow stających plantacyach po­
winno być uwzględnionem.

2) Zm niejszenie kosztów produkcyi, więc dokładne obli­
czenie czy w danej okolicy taniej wypadnie prow adzić chmiel 
na drutach, czy tykach , dalej zastąpienie roboty ręcznej w  ob­
róbce chm ielam i możliweini narzędziam i.

3) Szczególniejsza staranność przy chm ielobraniu, sorto­
w aniu i suszeniu chmielu. K orzystniej jest mieć mniej towaru 
pierwszego gatunku, ale należycie przesortowanego, a w ięcej 
,,b raku“, t. j. p roduktu  „secunda“, ja k  odwrotnie ze szkodą 
jak o śc i tow aru p rim a“.

4) U rządzanie pól dośw iadczalnych w okolicach w k tó ­
rych  więcej chm ielu upraw iają, szczególnie w kierunku, ja k i 
gatunek  chm ielu je s t najodpow iedniejszy dla danej okolicy 
i stosowanie ja k ic h  nawozów najbardziej się opłaca.

5) U rządzanie specyalnych w ystaw  tego produktu , co 
zachęca i nieraz poucza plantatora.

6) S taranie się, by producent mógł swój tow ar bezpo­
średnio, konsum entow i sprzedać, a nie naprzód handlarzow i, 
k tó ry  przy sprzedaży a rty k u łu  konsum entowi zysk właściwie 
należący się producentow i sam  zagarnia; za tern asocyacye 
brow arów  i w ysyłanie z ich strony agentów w prost do plan­
tatorów  z w ykluczeniem  agentów pośredników .

7) B ranie udziału w w ystaw ach zagranicznych celem za­
znajom ienia obcych konsum entów  z naszym  produktem  i po­
pieranie tego ze strony m iarodajnych  sfer krajow ych.

Tow arzystw a gospodarcze i kółka rolnicze, m ają sposo­
bność zasłużenia się dla ro ln ictw a racyonalnie obm yślaną p ra ­
cą w  tym  k ierunku!

Kilka praktycznych uwag  
nad chow em  trzody chlewnej.

A. Zuk Skarszewska.

Uwzględnić też m usim y tak ie  w arunki, ja k  istnienie m le­
czarni, gorzelni, brow aru i t. p., k tóre  bardzo ułatw iają chów 
trzody chlewnej. Mleko bowiem z pod centryfugi, jeśli je s t go 
więcej i tanie może być ogrom ną dźwignią chlewni, szczegól­
nie starszych w archlaków . O dpadki zaś fabryczne także uła­
tw iają  chów trzody. Stosować się też trzeba koniecznie do 
ceny mleka, bo n. p. pod większemi m iastam i, gdzie cena 
m leka je s t w ysoką, nie w yobrażam  sobie możności ren to­
wnego wychowu prosiąt, d la k tórych  w młodszym wieku mleko 
je s t najgłów niejszym  artyku łem  pożywienia, i bez którego ra ­
cyonalnie wychować prosiąt niepodobna. Trudno żądać, by pro­
sięta zapłaciły za mleko tak ą  samą cenę, ja k  ją  się osiąga 
w w iększych m iastach, szczególnie w zimie. Jeśli więc m iej­
scowe w arunki nie pozwalają na osiągnięcie wyższej ceny za 
surowe mleko, tern zaś bardziej, jeśli tego taniego m leka pro­
dukuje się w iększą ilość, wówczas można śmiało przystąpić 
do hodowli trzody, rachując na to, że przy racyonalnem  i umie- 
ję tnem  wychow aniu stosowną korzyść osiągniemy. Im więcej 
w łożym y w tę spraw ę starania pracy  i inteligencyi, tern re ­
zultat powinien być wyższym , bo w tej spraw ie tyle” okoliczno­
ści trzeba  uwzględnić, trzeba się stosować i do warunków ,

ja k ie  gospodarstwo daje, i do w arunków  handlu i wreszcie 
do indyw idualności sztuk pojedynczych, że wszelki szablon 
muszę uważać za szkodliwy, a ogólnej recepty, k tó raby  z do­
brym  skutkiem  dala się wszędzie zastosować przepisać nie 
podobna.

Prow adząc u siebie od szeregu lat wychów prosiąt, ró­
żnych używałam  sposobów. G dybym  była przechodziła fachowe 
studya, pew nie byłoby mi to zadanie znakom icie ułatwiło, 
z b raku  tych jed n ak  m usiałam  każde doświadczenie zdobywać 
doznanem  niepowodzeniem i w łasną obserwacyą. W  dodatku 
na każdym  niem al k roku  trzeba było staczać w alkę z zako­
rzenionym  zwyczajem  i uprzedzeniem  służby i co chwile słu­
chać wciąż pow tarzającą się śpiewkę: ty le  prosiąt się bez ta ­
k ich  ceregieli wychowało i było dobrze, a Pani to ino wciąż 
nowomodne jak ieś  w ym ysły  wprowadza. Trzeba było nieraz 
w sporą dozę cierpliwości i energii się uzbroić, by się nie dać 
zbić z tropu i. na swojem postaw ić.

P ierw szą zmianę, ja k ą  wprowadziłam  w żyw ieniu prosiąt 
było to, że podczas, gdy  w  pierw szych latach dawano prosię­
tom podług dawnego obyczaju je ść  trzy  razy  dnia —  zm ieniłam  
to w ten sposób, że tę sam ą ilość pożyw ienia podzieliłam na 
pięć daw ek i kazałam  je  zadaw ać pięć razy  dziennie. Skłoniło 
m nie do tego to, że prosięta danej na raz większej ilości po­
k arm u  niew yjadły, a w parę godzin potem, reszta mimo, że 
stratow ana nogami, brudna i nieapetyczna, znikała jednak  p ra­
wie doszczętnie.

Ta pierw sza reform a, tak  widoczne przyniosła korzyści —  
taką  różnicę spostrzegałam m iędzy rozwojem daw niejszym  pro­
siąt a nowym, że zachęciło mnie to do dalszej obserw acyi 
i badania i odtąd wzięłam sobie za zadanie, podpatryw ać sta­
rannie  zw yczaje i naturę tych  zwierząt, by  postępowanie z niemi 
ściśle dostosować do ich w łaściwości charak te ru  i obyczajów. 
Ł atw iej bowiem dostosować się człowiekowi do natu ry  zwie­
rzęcia, niż żądać od tego bezrozumnego stworzenia, by stosu­
ją c  się do naszych żądań zmieniło przyrodzone swoje w ła­
ściwości.

Jednem  z najtrudniejszych  tego rodzaju  zagadnień, które 
kosztow ały lata obserw acyi i zastanow ienia —  to spraw a odłą­
czenia prosiąt od m atki. Słyszałam pod tym  względem  różne 
zdania naw et takie, że trzeba prosięta pozostawić przy  matce 
dwa do trzech m iesięcy. W  spraw ie tej trzeba pogodzić dwie 
sprzeczne okoliczności: jaknajszybszy  rozwój prosiąt i un ikn ię­
cie zastoju w ich rozwoju w chw ili odłączenia z jednej, ja k n a j-  
m niejsze w yczerpanie m atki a zatem zachowanie je j zapasu 
sił, celem ja k  najrychlejszego podjęcia obowiązków m acierzyń­
skich na nowo z drugiej strony. Przekonałam  się, że trzeba 
pod tym  względem postępować indyw idualnie, zastosowując 
się do szybkości rozwoju prosiąt i do sił m atki. I  doszłam 
do takiej w praw y w ocenieniu sytuacyi, że prosięta moje b a r­
dzo szybko się rozw ijają i doskonale rosną, a m atk i m ają 
sobie za obowiązek obdarzać mię z pedantyczną regularnością 
dw a razy  dc roku  nowem gronem  prosiątek. Żyw ienie i u trzy ­
m anie m atki dużo kosztuje, to też jeś li się m a opłacić musi 
nie rzadziej ja k  co sześć m iesięcy rzucić nowe stadko. W  ten 
sposób osiąga się rocznie conajm niej dwadzieścia zdolnych do 
życia prosiątek, które w sku tek  tego kosztują przez' koszt 
u trzym ania m atk i w chw ili p rzy jśc ia  na świat po 6 koron 
każde. G dyby prosięta rzadziej po sobie następow ały niż co 
6 m iesięcy niem ożnaby zachować na 20 prosiąt rocznie, przez 
co koszt p rodukcyi jednego prosięcia w chwili przyjścia na 
św iat znacznieby się zwiększył.

Zastanaw iając się nad tem  wszystkiem , doszłam do w y­
robienia sobie system u postępowania ulegającego jed n ak  pe­
wnem u przesuw aniu term inów  w m iarę okoliczności. Postępuję 
więc w sposób mniej więcej następujący:

W  chwili przyjścia prosiąt na św iat i w ciągu k ilku  dni 
następnych są prosięta jeszcze niedołężne, wolno się poruszają, 
zresztą nie znają jeszcze niebezpieczeństwa, na jak ie  są nara­
żone. Z drugiej strony m atka  zmęczona często wręcz w yczer­
pana porusza się niezgrabnie. Zw ażyw szy przytem  tę okoli­
czność, że m atka w porównaniu do drobnych prosiątek, je s t 
kolosem ważącym  bardzo dużo, pojmiemy, ja k  łatwo zdarzyć 
się może wypadek, że m atka mimo całej troskliw ości możli-
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wej  i uwagi, przyciśnie gdzieś w kącie  prosiątko mocniej 
swym  ciężarem i poprostu zgniecie.

Ścisły więc dozór w tym  okresie je s t konieczny. Dozór 
ten jed n ak  po nocach bardzo trudny , przekonałam  się, że da 
się on z wcale dobrym  skutkiem  zastąpić przez u trzym yw a­
nie św iatła przez noc całą, w ciągu k ilk u  pierw szych nocy. 
Pierw sze 24 godzin powinno się dozorować, potem zaś ułatw ie­
nie m atce widoku w nocy w ystarcza do ochrony przed w y­
padkam i zgniecenia.

W  pierw szym  okresie po przyjściu na św iat żywią się 
prosięta wyłącznie m lekiem  m atki. Cala więc troska  o ich w y­
żyw ienie polega na żywieniu m atki. W  pierwszej chwili, zmę­
czonej i chorej trzeba podawać pokarm y w bardzo zm niejszo­
nej ilości i ty lko  lekko strawne. Po paru lub k ilk u  dniach, 
gdy przyjdzie zupełnie do siebie trzeba szybko zacząć zwię­
kszać porcye tak  co do ilości, ja k  i jakości pokarm u, by m a­
tk a  była w stanie zaspokoić głód sw ych dzieci.

Już  po dwóch tygodniach odłączam prosięta od m atki 
do sąsiedniego chlewa i od tej chwili rozpoczyna się ich edu- 
kacya. P ierw szym  jej momentem jes t dopuszczanie do m atki 
w regularnych  odstępach czasu. Zaraz potem, jeszcze w trze­
cim tygodniu życia przyucza się je  do picia m leka w ten sposób, 
że się im naleje do czystego k o ry tk a  trochę świeżego m leka 
przed samem dopuszczaniem do m atki, więc w chwili głodu. 
Z początku nieufne obw ąchują je , zaczynają się bawić — ko­
sztują —  zasm akuje im  i szybko bardzo nauczą się pić mleko. 
N aturalnie na jrych lej nauczą się najsilniejsze zatem najener­
giczniej sze.

G rom adka prosiąt, gdy przy jdzie na św iat nigdy nie je s t 
jednakow ej jakości. Są więc prosięta najsilniejsze i najw ię­
ksze, są średnie, a trafiają się i bardzo mizerne. N ajm niejsze 
a więc najsłabsze odrazu od m atki odsuwam  i sprzedaję za 
bezcen ot — aby się pozbyć i mam na to zawsze dosyć am a­
torów — którzy  je  sobie w ychow ują na m leku. Reszta pozo­
stała (zw ykle pozostawiam 10— 12 sztuk przy matce) składa 
się znowu z silniejszych okazów i słabszych. Otóż polecają 
teoretycy, by słabsze prosięta przysądzać do przednich części 
pod piersiam i, k tóre są najobfitszą spiżarnią m leka, silniejsze 
zaś do ty lnych. Stanowi to je d n a k  taką trudność, silniejsze 
zawsze kosztem słabszych się w zm acniają, że zaniechałam  prób 
takich. Zam iast tego proteguję słabsze od chwili odłączenia 
prosiąt od m atki w ten sposób, że dopuszczam do m atk i naj­
pierw  słabsze i dopiero, gdy  się te nasycą puszcza się m ocniej­
sze. W  dalszym  zaś w ychowie po jak ich  pięciu tygodniach 
dzielę grom adkę na dwie części, słabsze osobno, a mocniejsze 
osobno. Tym  sposobem staram  się niedopuśció do biedaków.

Dopóki jed n ak  jeszcze prosięta m lekiem  m atk i się żywią, 
trudno je  całkiem  rozłączyć, bo odw ykają od siebie szybko 
i spotkawszy się przy- m atce uw ażają się za obce i walczą ze 
sobą zapamiętale. P rzy tem  silniejsze, szybciej się chw ytając pi­
cia,^ są  dla mniej przedsiębiorczych profesorami. Za dobrym  
przykładem  idą i słabsze a po 2-3 dniach cała grom adka pije 
doskonale i żarłocznie.

Z darza się, że m atka tak  obficie żyw i swe potomstwo, 
że prosięta n igdy  głodu nie doznają i te na jtrudniej do picia 
m leka przyuczyć. Chwytam  się w tedy tego podstępu, że nie 
pozwalam  ich puszczać do m atk i przez jak ie  2 godziny dłu­
żej niż zw ykle, by koniecznie doprowadzić je  do stanu głodu, 
a w tedy zw ykle dają  się przekonać i do m leka się zabierają. 
Nim dobrze się do picia nie w praw ią w ystarczy im na całą 
grom adę jednorazow o litr m leka trzy  razy  dnia. Po 2-3 dni 
dostają ju ż  5 razy, poczem się stopniowo ilość m leka jedno­
razową zwiększa do 2 litrów . Już po trzech tygodniach prze­
chodzą do wyższego stopnia w ykształcenia, bo zaczynają do­
staw ać jeść. I  przekonałam  się, że ze sta łych  pokarm ów  najsto­
sowniejszym  je s t na tę epokę życia chleb razow y nie za świeży. 
D aję im z początku dwa razy  dziennie po kaw ałku  chłeba 
razowego żytniego, rozmoczonego i nadrobionego w letniej wo­
dzie rodzaj wodzianki. Ilość chleba z każdym  dniem  się zwię­
ksza, a także kaw ałki rzuca się większe, by zm usić ich am a­
torów do gryzienia.

Sądziłby kto, że to ogrom ny zbytek karm ić prosięta Chle­
bem. Mnie samej, nim się o potrzebie tego przekonałam  w y­

dawało się to profanacyą chleba naszego powszedniego. Zasta­
nowiwszy się jed n ak  spostrzegłam, że zboże, surogat chleba. 
i tak  się trzodą spasa. Cała różnica w upieczeniu. I  dodatkowa 
praca upierzenia w ynagradza się sowicie szybkim  rozwojem 
prosiąt. Dziś żałuję, żem zawsze tego sposobu żyw ienia nie 
używała, bo teraz prosięta znacznie lepiej mi się rozw ijają, 
rosną szybko, rychlej je  można całkiem  od m atki odsunąć 
i fak t ten odsunięcia nie stanowi ju ż  dla nich niety lko przy­
czyny rozpaczy, ale w skutek  odłączenia nie doznają —  przy­
uczone ju ż  dobrze do jedzenia, żadnych opóźnień w rozwoju. 
Do m atki bowiem dopuszczam je  coraz rzadziej. Z początku 
5 razy dziennie, prócz całej nocy. Później odłącza się i na 
noc, a w m iarę postępóvv w jedzeniu zm niejsza się ilość ze­
tkn ięć z m atką do 4, 3, i 2 razy — aż się wreszcie dopusz­
czanie całkiem  zaniecha, czego prosięta dobrze odżywiane 
i dobrze do jedzenia przyuczone prawie, że nie spostrzegą. 
Chleba dostają więc prosięta na całe gniazdo 10 do 12 sztuk 
liczące w czwartym  tygodniu życia dwa bochenki czterolitrowe. 
W  piątym  trzy  bochenki, a w szóstym cztery  bochenki, które 
równocześnie z innem  pieczywem  gospodarskiem  w ypiekać 
każę. T ą stosunkowo niew ielką ilością chleba osiągam bardzo 
dodatni rezu ltat i niemogę tego sposobu postępowania dość 
gorąco polecić. W  piątym  tygodniu prócz chleba i m leka do­
sta ją  jeszcze prosięta t. zw. mięszankę. Jestto  jęczm ień, zmie- 
lany na grubą osypkę — zagotowany w gorącej wodzie. Po­
w staje z tego gęsta papka do której początkowo dodaję trochę 
mleka, a także trochę soli i wapna. W apna tego dodaję do 
każdo razowej dawki m ięszanki na stadko, po jednej łyżce 
zw iększając stopniowo daw kę aż do dwóch łyżek. W ięcej tego 
dawać niemożna, bo by mogło zaszkodzić. W  szóstym tygo­
dniu przyzw yczajam  prosięta coraz bardziej do spożywania 
stałych pokarm ów, u jm ując mięszance m leka i czyniąc ją  
coraz to gęstszą. Prosiętom  się to nie bardzo podoba, ale gdy 
się im  tego nie dużo naraz daje, ale za to trzy  razy  dziennie, 
choć z początku opornie — jed n ak  w yjadają, w nagrodę zaś 
dostają zaraz po w yjedzeniu m ięszanki samego m leka, które 
powoli zaczyna się rozcieńczać lei nią wodą — z początku 
bardzo mało —  później coraz więcej, by je  w m iarę rowoju 
fizycznego i przyuczenia do spożywania innych  pokarmów 
od m leka odzwyczajać. W  siódmym tygodniu  niem am  już 
z prosiętam i żadnego kłopotu, bo co im podać wszystko chętnie 
konsum ują. D odaję więc powoli do owej m ięszanki po trochu 
surowej ospy jęczm iennej i nieco ziemniaków, gotow anych na 
parze —  naturaln ie  w zm agając ilość tych  artyku łów  z dniem 
każdym . Zam iast chleba, dostają jęczm ień w ziarnie rozpa- 
rzony, czyli rozpęczniały w gorącej wodzie (naturalnie ochło­
dzony), czasem dla odm iany i surowe z ia rnka  jęczm ienia, zmu­
sza się je  tem samem do gryzienia całkiem  tw ardych  prze­
dmiotów. W  ósmym tygodniu wreszcie dodaję jeszcze do mię­
szanki otrąb żytnich zm niejszając zarazem  codzień ilość mleka. 
Pożądanem  jes t jed n ak , by prosięta do trzech m iesięcy jeszcze 
mleko dostaw ały — tem bardziej, jeżeli je s t do rozporządzenia 
mleko odtłuszczone i tanie. W  tej epoce rozwoju prosięcia bo­
wiem zupełnie z dobrym  skutkiem  można używ ać m leka z pod 
centryfugi. Ciąg dalszy  nast.

Orzecznictwo sądowe w sprawach rolniczych.
(Ciąg dalszy).

Zachęcony powodzeniem w pierw szym  procesie rozw i­
nął i udoskonalił dzierżawca swój system  gospodarczy, zmie­
rzający  jaw nie do niszczenia na w ielką skalę oddanego S o ­

bie w dzierżaw ę m ajątku , gospodarując „dobrze“ dla siebie, 
ale z oczyw istą szkodą właściciela. N ie taił naw et wcale 
swego zam iaru w yciągnięcia z dzierżaw y m ożliwych ko rzy ­
ści. chociażby w drodze, ja k  najbardziej w yczerpującej rolę 
gospodarki, _ aby następnie —  ja k  się w yrażał —  „puścić 
dzierżaw ę Zydom b, k tórzyby m ajątek  do reszty zniszczyli. 
To spowodowało właściciela do wniesienia nowej skargi, o ro­
związanie kon trak tu  dzierżawnego, k tó rą  po t. zw. ubezpie-
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czeniu dowodu na m iejscu za przybraniem  rzeczoznawców 
wniosłem jego imieniem w ciągu lata 1905 roku.

Zaraz na pierwszym  term inie odrzucił w łaściw y sąd po­
wiatowy skargę, o ile j ą  powód oparł na przyczynach rozwią­
zania kon trak tu  takich, k tóre  zaistniały już przed w niesie­
niem  skarg i pierwszej i były przedmiotem rozpraw y w  ciąo-u 
pierwszego procesu o rozwiązanie kon trak tu , chociaż nie były 
objęte w yrokiem  pierw szym  właśnie z powodu cofnięcia odno­
śnych faktów z pod rozpoznania sądowego. Zdaniem  sędziego 
obowiązkiem powoda było naprow adzenie ju ż  w pierwszej 
skardze w s z y s t k i c h  znanych mu wówczas przyczyn rozwią­
zania kontrak tu , np. co do uszkodzenia budynków , złej upraw y 
roli, b raku  inw entarza i t. d. celem uzasadnienia żądania skargi. 
Na powyższe zdanie sądu powiatowego pozwala sobie zwró­
cić szczególniejszą uwagę, gdyż tenże sam sąd później przy 
orzeczeniu o kosztach postępowania w I. instancyi stariął sam 
z sobą w sprzeczności, w ypow iadając zdanie zasadniczo od­
mienne.

Przeciw  uchw ale tej wniosłem rekurs, a sąd apelacy jny  
uchylił uchwalę sądu powiatowego, podnosząc w m otywach, 
że sąd powiatowy niem a praw a w podobny sposób odrzucać 
skargę częściowo, ale przeciw nie w inien orzekać w w yroku
0 całym  przez powoda naprow adzonym  m ateryale procesowym. 
Zresztą nie w daw ał się sąd apelacy jny  w samo m eritum  sprawy, 
tj. w rozstrzygnięcie kw estyi, czy i o ile fak ta  naprowadzone 
w sporze p ierw szym  mogą być przedmiotem b a d a n ia . w no­
wym  procesie, zaznaczył jed n ak  dość w yraźnie, że zapatry­
wanie praw ne sędziego na powiecie wypowiedziane w zacze­
pionej uchwale „co do trafności nasuw ałoby poważne w ątpli­
w ości1', zwłaszcza, że wobec pozwu, żądającego rozwiązania 
kon trak tu  z powodu używania przedm iotu dzierżaw y ze zna- 
cznem tegoż uszkodzeniem rozstrzygać m usi stan  w ydzierża­
wionych dóbr, istn iejący w chwili wniesienia skargi bez względu 
na to, choćby zniszczenie budynków , zachwaszczenie pól lub 
inne przyczyny obecnego stanu pow stały ju ż  wówczas, kiedy 
pierw szy proces został wdrożony. Uchw nła apelacyjna przed­
staw iała oczywiście dla sądu powiatowego moc wiążącą, a je­
dnak  zarówno sposób prow adzenia sprawy, jak  i w yrok  I. in ­
stancyi są oczyw istym  dowodem, że sąd powiatowy z praw o­
mocną uchw ałą sądu apelac}'jnego w c a l e  s i ę  n i e  l i c z y ł
1 w brew  opinii tegoż trybunału  nie odstąpił od uchw ały uchy­
lonej na sku tek  mego rekursu , ale przeciwnie co do całego 
szeregu przyczyn rozwiązania kon trak tu  uwzględnił podniesiony 
przez pozwanego zarzut spraw y osądzonej, przez T rybunał ape­
lacy jn y  uznany za bezpodstawny.

Nieznajom ość s t o s u n k ó w ,  będących przedm iotem  sporu 
i błędna ocena naprowadzonego przez strony stanu faktycznego 
przez sędziego I. instancyi nadała przy tern tok  fałszyw y ca­
łej sprawie, powodując gruntow ne badanie kw esty i małowa- 
żnych i dla sporu obojętnych, a powierzchowne traktow anie, 
albo naw et zupełne nieuw zględnienie m ateryału  dowodowego 
pierwszorzędnej doniosłości, co w toku instancyi niety lko na­
praw ić się ju ż  nie dało, ale nadto wprowadziło w b łąd  try ­
bunały, rozstrzygaj ące spraw ę n a z a s a d z i e  a k t ó w  p i e r w ­
szej ^ i n s t a n c y i  bez możności śledzenia i zbadania spraw y 
u źródła. T ak  więc wyższe instancye nie zdołały już  napra­
wić licznych błędów popełnionych przez sędziego I. instan- 
cyi, k tó ry  wprowadziwszy raz spraw ę na niew łaściw e tory, 
tern samem nadał je j tok niew łaściw y i p rzyczynił się do w y­
roku  trybunału  apelacyjnego i rew izyjnego, k tó re  zam iast p rzy­
wrócić naruszony porządek prawny, uchw aliły  stan rzeczy, 
będący zaprzeczeniem ustaw y i ciężką k rzyw dą właściciela.

Cele jasnego  poglądu na całą sprawę i je j toku w poszcze­
gólnych instancyacb, przedstaw ię rzecz sam ą wedle przyczyn  
rozw iązania um ow y dzierżawnej naprow adzonych w skardze.

W szystkie przez powoda powołane przyczyny rozw ią­
zania kon trak tu  dają się podzielić na dwie głów ne g rupy :

1) zła gospodarka, połączona ze znacznym  uszczerbkiem  
dzierżawionego m ajątku  (przyczyna z §. 1118. ust. cyw.) oraz

2) poszczególne naruszenia przepisów kon trak tu  dzierżawy, 
zawierającego między innym i przepis, ż e  k a ż d y  z w a r u n ­
k ó w  u m o w y  j e s t  i s t o t n y m  i g ł ó w n y m ,  tak , że każde 
naruszenie któregokolw iek w arunku  umowy stanowczo ją  roz­

wiązuje. Zdaw ałoby się, że wobec tak  w yraźnego przepisu 
Sąd I. instancyi rozwiąże istotnie kon trak t, stw ierdziw szy cho­
ciażby jed en  ty lko przypadek  niedotrzym ania w arunku umowy, 
a to naw et bez w daw ania się w rozpatryw anie kw estyi, czy 
stąd w ynikło znaczne uszkodzenie dzierżawionego m ajątku. 
Tym czasem  sąd powiatowy, a za nim  sądy wyższych instan- 
cyi w yraziły  wbrew niewątpliwej woli stron wypowiedzianej 
w kontrakcie  —  przekonanie, że ty lko  takie przekroczenia 
przepisów umowy dzierżaw nej, k tóre wedle subjektyw nego 
przekonania sądu połączone są ze znacznem  uszkodzeniem m a­
ją tk u , mogą doprowadzić do rozw iązania umowy. W ychodząc 
z tego ju ż  w zasadzie błędnego — założenia, sądy orze­
kające we w szystkich trzech inśtancyach  uznały  przyczyny  
naprowadzone w skardze za niedostateczne. N atom iast ja k b y  
dla żartu je d n ą  z nich, istotnie drobną uznał sąd powiatowy 
za dostateczną do uzasadnienia umowy.

S t a n  b u d y n k ó w  z p o w o d u  z a n i e d b a n i a  k o ­
n i e c z n y c h  r e p e r a c y i ,  do  k t ó r y c h  u s k u t e c z n i e n i a  
b y ł  d z i e r ż a w c a  o b o w i ą z a n y  u m o w ą .

W  chwili objęcia m ają tku  przez dzierżaw cę budynk i 
znajdow ały się bezw arunkow o w stanie dobrym  a co najm niej 
do użytku zdolnym. S tw ierdził to pozw any dzierżaw ca w ła­
snoręcznym  podpisem na kontrakcie, k tóry  w yraźnie k onsta ­
tu je  dobry stan  budynków  — stw ierdził nadto powód i św iad­
kowie przez niego powołani, k tó ry  w yraźnie podnosili w toku 
procesu, że_ w szystkie budynki znajdow ały się w dobrym  sta­
nie. Inaczej zresztą być nie mogło, bo trudno  uw ierzyć, ażeby 
człowiek nietylko doświadczony ale wprost sprytny, jak im  się 
dzierżaw ca okazał w toku sporu, mógł podpisywać na niewi­
dziane kon trak t, zobow iązujący go m iędzy iunemi do stałego 
utrzym ania w dobrym  stanie w szystkich budynków  przez u sk u ­
tecznianie w nich d r o b n y c h  r e p e r a c y i  w b u d y n k a c h  
s ł o m ą  k r y t y c h .  P ew nych  napraw  wymagało zaledwie k ilk a  
budynków , k tóre powód w osobnej ustnej umowie, a następnie 
w liście zobowiązał się w łasnym  kosztem kolejno w yrestauro- 
wać. Okoliczność powyższą stw ierdzał list, złożony do aktów  
sądowych oraz zeznanie powoda i św iadka, ekonoma, obecnego 
przy oddawaniu m ajątku  dzierżawcy.

W obec tak ich  dowodów zdawało się niew ątpliw em , że 
sędzia przyjm ie stanowczo za udowodniony stan rzeczy, w y­
n ik a jący  z kon trak tu  i zeznań powyżej w spom nianych osób. 
Tym czasem  sędzia od pierwszej chwili stanął na stanowisku 
pozwanego, k tó ry  w brew  kontraktow i zarzucił, że w szystkie 
budynki były w złym  stanie, czego atoli nie wiedział przy 
podpisyw aniu kon trak tu  i obejm owaniu m ajątku  w dzierżawę. 
Z arzut podniesiony przez pozwanego tern mniej zasługiw ał na 
wiarę, że w łaśnie przed podpisaniem  k on trak tu  baw ił on przez 
czas dłuższy w m ajątku  powoda, k tó ry  m iał objąć w dzierżawę. 
Jako  dowód powołał pozw any w spom niany powyżej list po­
woda, k tó rym  tenże zobowiązał się w yraźnie do reperacyi w ła­
snym  kosztem k ilku  ty lko  budynków , szczegółowo w liście 
tym  oznaczonych. Również powołał się pozwany na zeznania 
swojej gospodyni, jedynego św iadka, k tó ry  rzekomo „podsłu­
chał11 z drugiego pokoju odnośną rozmowę powoda z pozwa­
nym , czemu powód przy swojem przesłuchaniu kategorycznie 
zaprzeczył. Do przesłuchania tego „klasycznego11 św iadka atoli 
nie przyszło, ponieważ po podniesieniu przez powodu całego 
szeregu poważnych zarzutów  odnośnie do jego wiarygodności, 
sam pozw any zrzekł się jego  przesłuchania.

Pozw any zarzucił nadto, że wogóle nie odebrał budyn­
ków  w posiadanie (chociaż następnie używ ał ich swobodnie 
przez dwa lata, a naw et pojedyncze stodoły w brew  kontraktow i 
podnajm ował żydom i odbierał od nich czynsze), tudzież, że 
między nim a powodem stanęła umowa tej treści, że oddanie 
budynków  w posiadanie nastąpi dopiero po zupełnem ich wy- 
restaurow aniu przez powoda i dopiero od tej chwili rozpocznie 
się odpowiedzialność dzierżaw cy za stan budynków . W obec 
zeznań ekonoma, k tó ry  pozwanemu dzierżawę m ajątku  odda­
wał przyznał w praw dzie pozwany, że wręczono mu istotnie 
klucze od budynków  (jest to oddanie przez t. zw. „znak i11 
dostateczne wedle ustaw y cyw ilnej do przeniesienia posiadania) 
ale tego pozwany nie uw ażał za rzeczyw iste oddanie budyn­
ków w posiadanie. (Ciąg dalszy nast.)
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Spółka Agronomów.
Przed niedawnym czasem pomieściliśmy w „Tygodniku 

rolniczym11 wzmiankę, iż wśród zawodowych rolników młod­
szej generacyi organizuje się stowarzyszenie, mające na celu 
utrzymanie gospodarstw folwarcznych przy życiu i przeciw­
działanie parcelacyi. Ta bowiem w zastraszający sposób roz­
winęła się w naszym kraju, dezorganizując nawet sfery oby­
watelskie i sięgając daleko poza konieczną potrzebę regulo­
wania stosunków majątków.

Spółkę Agronomów zawiązało grono absolwentów szkół 
rolniczych, którzy pracując na roli jako właściciele, dzier­
żawcy i urzędnicy gospodarczy, na codziennych przykładach 
mieli sposobność ’przekonać się, źe znaczna ilość majątków 
wskutek nieracyonalnej i niedostosowanej do potrzeb czasu 
administracyi, nie przynosi właścicielom odpowiednich docho­
dów. To też jest przyczyną, że wielu z właścicieli wydzier­
żawia gospodarstwo komukolwiek lub sprzedaje majątki spe­
kulantom, mimo, że sytuacya finansowa do tego kroku, — 
jaki dla nich samych ze stratą na rzecz spekulantów jest po­
spolicie połączony —• zupełnie ich nie zmusza. Z drugiej 
strony codziennem jest zjawiskiem, że ludzie z fachowem 
wykształceniem i praktyką z powodu braku stosunków nie 
mogli znaleźć w Galicyi odpowiedniego stanowiska i jużto 
opuszczali kraj, jużto przenosili się do innych zawodów. Je- 
dnem z zadań Spółki jest więc uregulować popyt i podaż sił 
fachowo-rolniczych, dopomagać jednostkom uzdolnionym, a ma­
jącym pewne zasohy materyalne do obejmowania gospodarstw 
większych w administracyę, w dzierżawę lub na własność.

Drugą kardynalną stroną ujemną naszych średnich 
i większych gospodarstw jest brak kapitału obrotowego. 
Młody, energiczny człowiek obejmuje majątek zaniedbany, 
obciążony znacznymi długami, a rezultat jest ten, źe chociaż 
ma w rękach warsztat dobry, nie może z powodu braku ka­
pitału obrotowego zwiększyć jego produkcyjność. Jeżeli zaś 
tego nie uczyni, to procenta od długów zniszczą go zwolna 
i zmuszą do sprzedaży lub parcelacyi. Pomoc przez dostar­
czenie kapitału lub konwersyę długów, w najgorszych wy­
padkach przez przeprowadzenie częściowej parcelacyi, która 
często dla właściciela samego wobec obciążenia hipotecznego 
jest niewykonalną — jest zadaniem Spółki.

Inicyatorowie „Spółki Agronomów1' mieli na oku jako 
cel: wzajemną pomoc i ułatwianie sobie zadania w gronie 
tych, którzy pracę na roli uważają za zadanie swego życia 
i nie myślą zagonu opuszczać dla chwilowych zysków, ale 
którzy zarazem zdają sobie sprawę, że warsztat rolny jest 
przedsiębiorstwem wdzięcznem i rentownem, ale tylko przy 
wiedzy fachowej, zdolności stosowania jej w praktyce i przy 
środkach finansowych, odpowiednich do rozmiarów przedsię­
biorstwa.

Zakres działalności Spółki Agronomów jest tego rodzaju, 
że w każdem położeniu może Spółka przyjść rolnikowi z po­
mocą. Już obecnie, jak  się dowiadujemy, w chwili rozpoczę­
cia działalności, otrzymała Spółka ze strony właścicieli więk­
szych obszarów wiele ofert i propozycyi o objęcie ich ma­
jątków w administracyę, po większej części za poręczeniem 
dochodów, chociaż nie brakuje i ofert o zwykłą administra­
cyę. Tak samo posiada Spółka zgłoszenia majątków na sprze­
daż z .wolnej ręki, pod dogodnymi warunkami. Natomiast, jak  
nas informują, zgłoszenia ze strony pracowników kwalifiko­
wanych, dla których korzyści Spółka powstała, jakkolwiek 
liczne nie odpowiadają tej liczbie, jakaby pożądaną była, aby 
można było uwzględnić wszystkie korzystniejsze propozycye. 
Na komunikat w dziennikach o prowadzeniu przez Spółkę 
katastru agronomów wpłynęło wprawdzie wiele zgłoszeń z pro­
śbą o wciągnięcie do katastru i to ze strony najpoważniej­
szych rolników, w liczbie tej jednak brak wielu, którzyby 
dzisiaj reflektowali na posady. Zgłoszenia te pochodzą po naj­
większej części od właścicieli dóbr i dzierżawców, a więc 
osób, nie potrzebujących pomocy Spółki, a w małej części od 
urzędników gospodarczych, którzyby najwięcej z pomocy 
Spółki korzystać mogli. Dlatego też proszeni jesteśmy, aby

zwrócić uwagę tych kół na Spółkę, jako organizacyę, stwo­
rzoną dla dobra tych szerokich warstw pracowników, którzy 
nie posiadają dostatecznych środków materyalnych dla stwo­
rzenia sobie samodzielnego pola do pracy, i zachęcić ich do 
oferowania swych usług stowarzyszeniu.

Sprawy bieżące.
Jarmarki na remonty. Komitet c. k. krakowskiego To­

warzystwa rolniczego podaje niniejszem do wiadomości ho­
dowców, że c. k. Namiestnictwo we Lwowie reskryptem z dn. 

207429. sierpnia r. b. L : —Wn~ I 2 ogłosiło następujące jesienne
O  i

jarmarki na remonty w r. 1907. 
we wrześniu:

dnia 23 w Tarnopolu o godz. 10. przed poł. na placu targo­
wym ; 28. w Mościskach o godz. 10.30 przed poł. na placu 
obok dworca kolejowego ; 30. w Krasnem o godz. 10 30 przed 
poł. na placu obok dworca kolejowego; 30. w Busku o godz. 
11 przed. poł. obok pałacu;

w październiku: 
dnia 2. w Oleszycach o godz. 12. w południe obok urzędu 
gminnego; 8. w Kurowicach o godz. 2. po połud. na folwarku; 
12. w Dornfeldzie o godz. 9. przed poł. obok urzędu gminnego; 
15. w Sokalu o godz. 9.30 przed poł. na rynku; 24. w Stryju 
o godz. 9.30 przed połud. na placu obok dworca kolejowego; 
25 w Gródku Jagieł, o godz. 9.30 przed poł. na rynku; 30 
we Lwowie o godz. 9 przed poł. przy ul. Zielonej Nr 55.

Zakupno źrebiąt w roku 1908, odbędzie się w czasie od 
1. maja do 20. lipca.

Źrebce mające być zakupione przeznaczone są pod wierzch 
dla oficerów i muszą być lepszego pochodzenia.

W a r u n k i :  1) ukończony 3. rok; 2) miara conajmniej 
158 cm; 3) pochodzenie należy wykazać kartką stanowienia 
(pedigrće); 4) cena kupna źrebiąt wynosi stosownie do jakości 
600—900 K. przy znakomitej jakości do 1000 K ; 5) ogiery, 
wnętry, źrebne klacze i konie łykawe są od asenterunku wy­
kluczone; 6) ogony źrebiąt mają posiadać naturalną długość, 
na co zwraca się już teraz uwagę hodowców z wezwaniem, 
aby źrebcom w jesieni ogonów nie przycinali zwłaszcza, że 
według oznajmienia c. k. Ministerstwa wojny źrebce ze skró­
conymi ogonami nie będą przyjęte i żadna prośba o odstą­
pienie tego warunku nie będzie uwzględniona.

Zmiana terminu ja rm arku  na remonty. Komitet c. k. kra­
kowskiego Towarzystwa rolniczego podaje do wiadomości, że 
ogłoszony w Nr. 35 tegorocznego Tygodnika rolniczego termin 
zakupna koni przez skarb wojskowy uległ tej zmianie, że 
jarm ark remontowy w Bucniowie, ustanowiony początkowo na 
dzień 9-go września przełożono na dzień 12. września r. b.

Zmiana ta podana została do wiadomości stron intereso­
wanych reskryptem c. k. Namiestnictwa z dn. 28. sierpnia

1907. L : /  L
Podczas zjazdu polskich przyrodników we Lwowie z koń­

cem lipca bieżącego roku odbyło się także walne zgromadzenie 
Towarzystwa dla popierania polskiej nauki rolnictwa pod prze­
wodnictwem prof. Godlewskiego. Z powodu braku kompletu 
nie powzięto obowiązujących uchwał. Towarzystwo, które prze- 
dewszystkiem zajmuje się wydawnictwem „Roczników11, re­
dagowanych przez prof. Jentysa (wyszły już trzy tomy) zo-, 
stało powołane do życia w roku 1902 z inicyatywy grona 
ludzi dobrej woli, zwłaszcza Dr Ignacy Kosiński, obecny kie­
rownik stacyi doświadczalnej w Ciechanowie w Królestwie 
Polskiem rozwijał w tym kierunku ożywioną działalność.

Z ta rgów  na bydło i trzodę. W ostatnich trzech tygo­
dniach ceny bydła na targach w Grybowie znacznie poszły 
w górę i to na parze wołów dziś trzeba o jakie 40—60 koron 
zapłacić więcej jak  dawniej. Na podwyżkę cen wpłynęło po­
prawienie się paszy w górach oraz to, źe chłopi dużo sztuk 
wykupują. Ceny bydła w ostatnich czasach znacznie spada-
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ją ee  —  praw dopodobnie zaczną się znów podnosić. —  W  wielu 
powiatach są gm iny na wywóz nierogacizny zam knięte a to 
z powodu róży wąglikow ej dość często się przytrafiającej. 
Cena n ierogacizny idzie również w górę. Sztuki hodowlane 
nierogacizny chw ieją się w cenie od 1.20 Kor. do 1.60 Kor. 
za kilogram  żywej wagi. £ .  ] j

O dezw a w  s p r a w ie  polskiego s ło w n ic tw a  ro ln iczego. W y­
brana przez Sekcyę przyrodniczo rolniczą X . zjazdu lekarzy 
i przyrodników  K om isya dla spraw  polskiego słow nictw a rol­
niczego, zw raca się niniejszem  do Ogółu rolników, pracujących  
na ziemiach polskich, zarówno w k ie runku  prak tycznym , ja k  
i teoretycznym , z gorącem  wezwaniem do współudziału w za­
m ierzonej pracy nad  oczyszczeniem języka z obcych nale­
ciałości, ujednostajnieniem  słownictwa rolniczego, a zarazem 
wszelkich w tym  dziale nazw  m iejscowych, rdzennie polskich.

W szyscy, k tó rzyby  pragnęli przyczynić się do powyższej, 
tak  dla nas ważnej spraw y zechcą zgłosić się osobiście lub 
listownie u podpisanego: (Lwów, ul. K arola L udw ika 3, To­
warzystw o Gospodarskie), a otrzym ają bliższe objaśnienia, ja k  
i d ruki potrzebne do zb ierania odnośnych m ateryałów .

Za komisyę d la spraw polskiego słownictwa rolniczego.

Bronisław Janowski.
S łow nic tw o  roln icze. Znów poruszam spraw ę słownictwa 

naszego lolniczego i pilną potrzebę uporządkow ania go i pie­
lęgnowania. Budzi się we mnie obawa, że naw oływ ania moje 
i tym  razem  pozostaną bez skutku . Ńaw et zaszkodzić mogą 
sprawie, bo spowszednieją i nabiorą w oczach rolników  na­
szych pozoru m aniactw a. A jed n ak  piszę, w idząc w szczęśli- 
wem rozw iązaniu dokonaniu tej spraw y i niepom ierny 
interes dla polskiej nauki ro ln ic tw a — je j piśm iennictw a i za­
spokojenie1 czci narodowej, k tó ra  się domaga, aby ci, k tórzy 
się posługują język iem  polskim w zawodzie, co ehleb im daje. 
nie poskąpili mu swej dbałości.

Język  narodu to dzieło la t wielu i ust mnogich, które 
często chw ytają byle ja k ą  najniew łaściw szą nazwę poddaną 
im  jak im ś cennikiem  narzędzi lub m aszyn —  jak iem ś ogło­
szeniem, lub zasłyszaną z ust obcego, aby ją  wnet włączyć 
do ino wy ̂ naszej z nieodżałow aną nieraz szkodą dla języka.

N aród nasz, j a k  z daw na mówiono, je s t rolniczym . Tern 
cięższą nasza wina, jeżeli dopuścimy, aby w tym zawodzie, 
którem u oddają się te ogrom ne rzesze naszego ludu wiejskiego, 
tworzenie nazw  zawodowych, ustalenie ich i uporządkow anie 
oddane było losowi i aby  go spychano z dnia na dzień, z roku 
na rok przez la t dziesiątki a może i setki.

D ziw na ta  n a tu ra  polska, k tó ra  chętniej godzi się na to, 
aby mu niem iec dostarczył z m aszyną razem  i dziwoląga ja­
kiegoś językow ego, aniżeli aby zebranie do tego powołane po 
gruntow nem  roztrząsnieniu podało mu nazwę w łaściw ą — za­
leciło w yłącznie używ anie tej nazw y i w ten sposób o°ran i- 
czyło złotą wolność.

P raca  około słow nictw a rolniczego polskiego m usi po­
legać i na uporządkow aniu wyrazów ju ż  przyjętych, na usta­
leniu znaczenia w yrazów  i na uzupełnianiu go i ustawićznem 
dostarczaniu nazw  now ych w m iarę postępu rolnictwa. Z bie­
giem  czasu z postępem w iedzy rolniczej tw orzą się nowe po­
jęcia , k tóre zaraz m uszą być i nazwane. P racy  tej dokonać 
może ty lko  zebranie osób znających i ję z y k  i nauki rolnicze, 
a chętnych do tej pracy. Czyżby tych ' osób zabraknąć mogło 
na całym obszarze daw nej P o lsk i?

W szak k iedy  nas podzielono,my usilnością w łasną prze- 
modz m usim y ten rozdział, aby nie dopuścić do utw orzenia 
się odrębnego, słownictwa rolniczego w każdej części Polski, 
do czego ju ż  idzie ju ż  naw et doszło. A nie mam na myśli, 
pisząc to, ja k iś  prowincyonalizm ów gw arow ych, ale język  'sto­
sowany w piśm iennictw ie. Jak  języ k  je s t w łasnością zbiorową, 
tak  i tw orzenia nazw  podejm yw aó się pow inny ciała zbiorowe. 
Ich  dopiero uznanie nadaje  nazwie jak ie jś  to prawo do wy­
łącznego używ ania, k tóre być musi, na k tóre godzić się m u­
simy. Ostatni zjazd przyrodników-, k tó ry  się odbył w  roku 
bieżącym  we Lwowie, w sekcyi swej rolniczej zajął się spraw ą 
słownictwa rolniczego —  w ybrał nawet kom isyę, k tóraby  m ia ła  
zająć się tą  sprawą, ale aby  zgrom adzić należyty  w niej udział

ja k  najliczniejszego grona, należałoby może postanowić, aby 
i ta kom isya stanow iła podobnie ja k  gleboznawcza in teg ralną 
część Tow arzystw a dla popierania polskiej nauki rolnictw a. 
Zarowno siedziba tego Tow arzystw a t. j . ' K raków , ja k  też 
udział w niem  członków z Poznańskiego i zaboru rosyjskiego 
zapewnią pracom tej kom isyi czynny  w niej udział rolników  
z pod obu tych zaborów.

Konmrowice w sierpniu 1907. Al. Pragłow,s | i . ;
Upraszam  wszystkie pism a rolnicze polskie o łaskaw e powtórzenie 

tych uwag*. v

Ze stołu redakcyjnego,

• o , T  a d e u s z C h r z ą s z c z :  „Wina owocowe. Kraków, Gebethner 
/ Spółka 1907". P rzeróbka owoców na wina, gałęź przem ysłu 
lolnego, k tóra  w zachodnich k ra jach  Europy stanowi poważną 
rub ry k ę  dochodów, nie znalazła u nas dotychczas należytego 
uw zględnienia i z żalem trzeba przyznać, że przem ysł ten spo­
ty k a  się z w ielką obojętnością u szerszej rzeszy rolników.

A  przecież u nas nie brak  owoców i są lata tak  pro­
duktyw ne, że nie wie się po prostu, co z owocem zrobić, 
l o  w iększej części w łaściciele sadów są w yzyskiw ani przez 
w ędrow nych sadowników, nasłanych przez Niemców. Ci za­
kupują  p roduk t po bajecznie n iskich  cenach,, żebrany owoc 
w ysyłają  za granicę, a potem te same owoce w racają do nas 
jak o  w yborne ow oce... tyrolskie!

Ze w łaściciele sadów nie um ieją tego owocu inaczej 
zużytkować, da się po części w ytłum aczyć tern, że b rak  u nas 
odpowiednich podręczników, k tóreby  dokładnie i rzeczowo 
pouczały, ja k i  je s t najdogodniejszy i na jkorzystn iejszy  sposób 
spieniężenia owocu.

Z praw dziw em  więc uznaniem należy powitać powyższe 
dzieło T. Chrząszcza, trak tu jące  bardzo obszernie, o przeróbce 
owocow na wina. Z tego rodzaju podręczników  je s t to dzieło 
naj większe, napisane rzeczowo a przy  tem bardzo p rzystępn ie : 
widać, ze autor pisał z tą  m yślą przew odnią, aby książka była 
dostępna dla w szystkich, k tórych ten dział przem ysłu fer­
m entacyjnego bliżej interesuje.

Ponieważ na tern polu zrobiono ju ż  pierwsze k ro k i n a ­
leży więc mieć nadzieję, że dzieło, to w kołach interesow a­
nych, zarówno u specyalistów, ja k  i u niespecyalistów  znajdzie 
bardzo życzliwe przyjęcie i będzie chętnie widzianem .

Treść dzieła obejm uje:
Jako  wstęp: „Znaczenie przerobów owocowych dla ro z­

woju sadownictwa i ogólne wiadomości o w yrobie w ina“. Dalej 
omawia autor szczegółowo dobór owocu i jego skład  chemi­
czny, sposób otrzym yw ania moszczu z owoców jąderkow ych, 
pestkow ych i jagód, wreszcie w arunk i ferm entacyi, klarow a­
nie i choroby wina. J. S

K om u n ik at  k ra jo w eg o  Biura p o ś r e d n ic tw a  pracy;
L Zgłoszenia pracodawców (miejs.ca w olne): — Brody : kilku parobków — 
Gorlice: 3 rębaczy drzewa 3 K. od saga; 1 fornal, 14 K. mieś, i wikt — 
J a r o s ła w : 2 karbowników, 1 2 0 -  160 K. rocznie, 12 krc. ordyn., 12 krc. 
ziemniaków, ogród pod kapustę i ziem niaki, opał, mieszkanie, wolno trzym ać 
krowy, świnie i t .p - ;  8 fornali, 8 0 - 1 0 0  K. rocznie, 11 krc. ordyn., 10 krc. 
ziemniaków, ogród pod kapustę i ziem niaki, opał, mieszk , wolno ’trzym ać 
krowy, świnie i t p. -  Kraków : 4 kosiarzy ; 12 dziewek do krów. — Łań­
cut: 4 fornali do koni. — Myślenice: 1 furm an folwarczny znajacy się 
na  rolnictwie, 14 K. mies. i w ik t ; 1 służąca do bydła, 8 K. mies. i w ikt — 
Sanok: 2 chłopaków do koni. — Bochnia: 2 strzelców, 240 K. rocznie 
10 krc. ordyn., mieszkanie, opał, i/2 m orga pola i pasza d la 1 krowy : 
-  gajowych, 80 K. rocznie, 30 —40 K. pniakowego, 8 krc. i ordyn., m ie­
szkanie,. opał, 2 mrg. pola i-p asza  d la 2 krów. —■ Drohobycz: 1 ’sztan- 
g re t z zoną kucharką. P łaca  obojga 48 —60 K. i utrzym anie.

Zgłoszenia szukających pracy (miejsca poszukiwanej: — B o c h n ia :

3 ekonomów; 3 pomocników gospodarczych ; 1 leśniczy. — B r o d y :  4 leśni­
czych z długol.. p rak tyką; 3 ekonomów ; 2 strażników lasowych, g’ajowych- 
1 rządca; 1 karbownik-gum ienny. — D r o h o b y c z :  3 ekonomów; 1 eko­
nom znający się na  leśnictwie i ogrodnictw ie; 1 podleśniczy. — K a łu s z :
1 agronom, zarządca dobr ; 1 ekonom; 1 leśniczy; 1 połnomocnik dobr lub 
zarządca tartaku . — Kraków: 2 ekonomów; 1 leśniczy. — Lwów: 6
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ekonom ów  i p isa rzy  ekonom .; 1 p ra k ty k a n t  gosp o d arczy  z n iższą  szko łą  ro l­
n ic z ą ;  1 g o sp o da rz-w łośc ian in  n a  fo lw a rk ; 1 leśn iczy  z n iższym  eg zam in em ;
1 m leczarz . — Myślenice: 1 k arb o w n ik , 150 K., 14 c tn . ordyn ., 2 1. m leka  
dziennie, 1/2 m gr. ogrodu , m ieszkan ie , op a ł i kosz ta  p o d r . ; 1 leśny , żonaty . 
45, la t  od 10 l a t  s łużby  la s o w e j .— Nowy Sącz : 2 karbow ników -ga jow ych  
lub  dozorców ; 2 osoby do g o sp o d a rs tw a  dw orskiego (bezdzietne m ałżeństw o) 
n a  ordyn. — Oświęcim: 1 karbow y  lub dozorca. — Sanok: 1 ekonom  
bez szkoły  ro ln ., 20 l a t  p ra k ty k i ;  2 p isa rzy  g ospod .; 1 k arbow nik , żonaty , 
5 dzieci, 12 la t  s łużby  ; 1 le śn ik  bez egzam inu , la t  86, żonaty , bezdzietny , 
w a ru n k i sk rom ne. — Kraj. Biuro: 1 ekonom  lub z a rząd ca  gospodarsk i, 
29 la t  p ra k ty k i z tego 18 la t  n a  jed n em  m iejscu  w  d obrach  ks. Sapiehów . — 
Bochnia: 1 og rodn ik  od 1 /IX . — Brody: 2 ogrodników . — Drohobycz:
2 ogrodników . — Lwów: 2 ogrodników  dw orsk ich . — Oświęcim : 1 og ro ­
dn ik . — Kraj. Biuro : 1 o g rodn ik  sam oistny  do w iększego sk a rb u , n a  ordyn., 
25 la t  p ra k ty k i, m ówi i pisze po polsku , ru sk u , i n iem iecku . — Brody • 
4  furm anów . —  Drohobycz: 1 fu rm anów  do koni cugow ych. — LwÓW I 
2 furm anów . — Kraj. Biuro: 1 k o n d u k to r w zgl. k ie ro w n ik  k o le jek  la- 
sow ych  i t. p.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie  Syndykatu T o w a r z y s t w  rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie  n a  K leparzu  d n ia  3. w rześn ia  1907.
P rz y  slab em  zao fia ro w an iu  i dobrej chęci k u p n a  odbył się dz isie jszy  

nasz ta rg  w  usposobieniu  m ocnem  i ceny  p o zo sta ły  n iezm ienione.
P sze n ica  i ży to  do siew u p o szuk iw ane po cenach  w yżej no tow ania .
Sprzedaw ano: pszenicę b ia łą  od 11.30—11.70 K., pszen icę  czerw oną 

od 11.20—11.60 K ., żyto od 9.90 —10.30 K., jęczm ień  od 8.00—8.20 K., owies 
od 7.60—8 00 K , g roch zw yk ły  od 10.60—12.00 K., groch V ic to ria  od 12.00 
— 14 60 K. (do siew u), w yka now a od 7.00—8.00 K., bobik  od 8.50—8.75 
k u k u ru d z a  s ta ra  od 0.00—0.00 K „ k u k u ru d z a  now a od 7.60—8.00 K ., ku- 
k n ru d zę  C inquan tino  8.20— 8.40 K., o tręby  pszenne od 6.75— 7.00 K ., ży­
tn ie  od 7.10 — 7.30 K., rzep ak  17.00—17 50 K ., kon iczy n a  n a s ie n n a  cze r­
w ona od 00.00— 00.00 K., kon iczy n a  b ia ła  od 00.00— 00.00 K., ty m o tk a  
od 0000—00.00 K. W szy stk o  za  50 kg.

Zboża.
Jeczm ień pastew ny. Wiedeń 3 /IX  1 5 .5 0 — 16.00 K. Lwów 4 IX 

1 4 .0 0 - 1 5 .0 0  K . za 100 kg.

wr
ze

sie
ń

P sze n ica Żyto Ję czm ień Owies

L w ó w ............... 4 2 2 .0 0 - 2 2 .4 0 2 T 0 0 —21.40 1 6 .0 0 -1 7 .0 0 14 .00— 14.20
T arnów  . . . . 23 2 1 .00— 22.00 1 9 1 ,0 -2 0 .0 0 1 5 .00— 17.00 15 .00— 16.50
P odw ołoczyska 11 0 0 .0 0 — 00.00 0 0 0 0 — 00.00 0 0 .0 0 - 0 0 .0 0 (0 0 .0 0 - 0 0 .0 0

„ ros. bez c ła 11 0 0 .0 0 -  00.00(00 0 0 — 00.00 (10.00— 00.00 0 0 .00— 00.00
W iedeń  . . . . O 2 1 .6 0 — 22.00 1 9 -5 0 -1 9 .7 0 1 7 .80— 19.00 16 .80— 18.00
P e s z t ..................

Ceny w  koronach  
za  100 kg.

D
3 2 2 .9 2 - 2 2 .9 4 19 5 4 - 1 9 .5 6 00.00- 00.00 16 .2 0 — 16.22

W ro c ła w  . . . 
Ceny w  m a rk a c h  

za  100 kg.

31 19.50— 22.10 16 .10— 19.60 14.30— 17.00 1 5 .0 0 - 1 8 .2 0

Jęczm ień na krupy. Wiedeń 3/IX 16.00—16 50 K. 100 kg. 
Kukurydza. Wiedeń 3/IX 14.50—14.90 K., Lwów 1/IX 16.00— 

16.50 K. Peszt 3/IX 13.60-13.62 K. Tarnów 23 /VIII 16.00 -18 .00 za K 
100 kg. Podwołoczyska ros. 15/V 11.20—11.40.

S t rąc zk ow e ,  p r z e m y s ło w e ,  o k o p o w e  i nasiona.
Groch. Wiedeń 3 1 /V III  23.00 - 25 .50 K. Lwów 4 IX  19.00— 20.00 

K. Tarnów 23/V jIlI 2 0 .0 0 - 2 6 .0 0  K. za  100 kg.
W yka. Lwów'4/IX 00 .00-00 .00  K. Podwołocz. 15/V 11.60—11.80 
Chmiel. Wiedeń 3/IX za teck i m ie jsk i 000 000 K, za te c k i oko li­

czny, 000—000 K., a n sc h au e r czerw ony 000—000 K., zielony  000 — 000 K. 
za 100 kg. Lwów 28/VIII 00—00 K. za  56 kg. Saaz 18/VII 000—000 K.

R zepak. Peszt 3/IX  00.00 - 36 .00  1C. Tarnów 2 3 /V III 3 1 .0 0 - 3 2 .0 0  
K. za  100 kg.

Ziem niaki. Kraków 3/IX 4.50—6.00 K. Tarnów 23/VIII 5 .60 -6 .20  
K. Lwów 4/IX 00.00—00.00 1C.

K oniczyna czerw ona. Lwów 4/IX 120.00—140.00 K. Podwołocz. 
galic. 6/II 102.00—118.00 K. Podwołocz' ros. 15/V 000.00-000.00 IC. bez 
c ła . Wiedeń 30/VIII sty ry j. 150.00—160.00 1C. śred n ia  ja k o ść  120.00— 1.30.00 
1C., g ru b o z ia rn is ta  czy sta  120.00—130.00 K. za  100 kg.

K o niczyna  b ia ła . Kraków 3/IX 00.00—000.00 K Lwów 4 IX
100.00—120.00 K Wiedeń 30/VIII80.00 —130.00 K. za  100 kg. Podwołoczyska 
ros. 15/V 00—00.

Zwierzęta i produkty z w i e r z ę c e .
W oły. Wiedeń 2 /IX  g a licy jsk ie  p rim a  8 3 .0 0 — 92.00 1C., seeuuda

76.00—82.00 K., te r t ia  00.00—00.00 1C. za  100 kg. żywej w agi. Spęd 
sz tu k  266.

N ierogacizna. Wiedeń 2 0 /V III. p r im a  112 .00— 120.00 K. t łu s te  116.00 
— 121.00 IC. za 100 kg . żyw ej w agi.

Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 6/IX . N a dzi­
sie jszy  ta rg  spędzono buh a i 17, w ołów  125 sztuk, k rów  115 ja ło w n ik a  207 c ie lą t 
313 ow iec 19, n ie ro g ac izn y  307. P łacono  za  w o ły  opasow a 63 — 76 1C. za 
b u h a je  6 4 — 69 za  k row y 64— 72 za  100 kg. żyw ej w agi. Z a c ie lę ta  p ła ­
cono 2 4 —58 IC. za sz tukę . Za n ie rogaciznę  tu c z n ą  po 9 8 — 100 1C. z a  100 
kg. żyw ej w agi), b ite j w ag i 1 2 4 — 150 IC., owce 2 4 — 33 IC.

Masło. Wiedeń 30/V I1I deserow e 2.60'—2 80  IC., w iejsk ie  2 ,2 0 — 2.56 
K. zw ykłe targow e 1 .8 0 — 2.00 IC. Kraków 3 /IX  targow e 2 .0 0 — 2.20  1C. 
za  1 kg. Hamburg 30, V I II  stołow e I k lasy  2 2 4 .0 0 — 234 00 M. II k lasy  190.000 
- 2 0 6 .0 0  M. III k lasy  180-00— 190.00 M arek za  100 kg. Berlin 3 1 /V III 
dw orskie i spółkow e, p rim a 2 3 2 .0 0 —240.00 M., secu n d a  2 30 .00— 234 00 M., 
te r tia  200  0 0 -  216 00 M arek  100 kg za.

Jaja. Wiedeń 30  V III  p rim a 31 —33 sztuk, secunda 3 3 —34 sz tu k  kon­
serw ow anych w w apnie 0 0 —00 sz tu k  za 2 IC. Kraków 3 IX  3 .20  —3.6 0  IC. 
Berlin 3 /IX  3 .40  —3 50 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 4 /IX  surow y 75°/0 60 .0 0 — 60 .40  IC., 3 /IX  rafinow any

9 0 “ 0 bez o p ła ty  1 48 .50— 149.00 1C.
Lwów 4 IX  54 .2 5—54.75 IC.

Pasza.
Siano. Kraków 3 /IX  6 .0 0 - 8 .0 0  1C. Tarnów 2 3 /V III 5 .0 0 - 6 .0 0  K. 

Wiedeń 3 0 /V I1 I 6 .0 0 — 8.00  IC. za  100 kg.
K o n ic z y n a .  K r a k o w 3 /IX  8 .4 0 - 9 2 0  IC. Wi edeń  3 0 /V III  5 .00  — 

8.60 1C. za 100 kg.
Słoma. Kraków ,3 /IX  6 .0 0 — 6.80 IC. Tarnów 2 3 /V III  4 .0 0 — 5.00 1C. 

Wiedeń 30/V 11I 5 .0 0 — 6.80 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Posada
rachmistrza i korespondenta
polsko-niem ieckiego w większej insty tucy i w W iedniu  jest 
do obsadzenia.

O ferty ty lko pisemne w języ k u  niem ieckim  z podaniem 
w arunków  wnosić należy na  ręce K om itetu c. k. Tow arzystw a 
Rolniczego w K rakow ie ul. Basztowa 1. 6.

S p r z e d a je m y  do s i e w u  żyto:
»PETK U S« pierw szy siew, po oryginalnem  sprowadzonem 

wprost z Petkns.
»HANNA« pierwszy siew —  po o ryginalnem  sprowadzonem 

z Kwasitz.
Cena z workiem za 1 q loco dworzec Tarnów  21 koron.

Zarząd dóbr Gumniska p. Tarnów.

W  dobrach K om arnieńskich  JE . K arola kr. Lanckoroń- 
skiego są do w ydzierżaw ienia od 1 lipca 1908 r. na la t sześć 
następujące folw arki:

Czułowice około 395 m  roli 465 m  łąk  i pastw isk
Ivlicko
L itew ka
Porzecze

375
265
303

87
210
703

Bliższe w arunk i w Zarządzie dóbr w Chłopach, poczta 
i te leg ra f Komarno, który  przyjm uje oferty , zaopatrzone w wa- 
dyum  w  w ysokości półrocznego czynszu ofiarowanego.

Pierw szy podolski K u rn ik  zarodowy w Tarnopolu p rzy j­
m uje zamówienia na drób czysto rasow y tegoroczny rasy

Plym onth  R o c k  —  Bia łe  O r p in g t o n y  —  
W ł o c h y  Kuropatwraki

ma natychm iast do odstąpienia:
1—2  Karliki p ierzastonogie  1— 1 dtto g ładkonogie  

Zgłoszenia pod adresem  S.  S a m o le w ic z  Tarnopol.

Jęczm ień z imowy b. plenny, zupełnie zim otrw ały. Pszenice: 
Prof. Praźmowski ,  (nowa odmiana). Ost ka  mikulicka, Gołka  
mikulicka, żyta: polskie wczesne i petkus,  poleca do siewu 
hodowla  zbóż  J e r z e g o  Turnaua w M ikulicach p. K ańczuga. 

! ! Cenniki i próbki na żądanie darm o ! !

W ola Ociecka, poczta Dąbie koło Dę­
bicy m a zaraz do sprzedania 50 ctn. 

m. żyta do siewu „H an n a11 po 22 koron i5 0 c tm . żyta „T ry u m f11 
po 21 koron 24 ctn. m. loco stacya kolejow a Dąbie.

Zarzad dóbr
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SPÓŁKA AGRONOMÓW
o STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ Q

W E  LWOWIE,  ULICA 3  MAJA L. 5.

1) udzie la  p o m o c y  w łaścic ie lom  w ię k s z y c h  g o s p o d a r s tw  w  po  f ' )  
z y s k i w a n i u  z a w o d o w o - w y k s z t a ł c o n y o h  k i e r o w n i k ó w  g o s p o -  
d a r c z y c h  i na o d w ró t ,  udzie la  p o m o c y  zaw o d o w o -w y k w a l i -  
f ik o w an y m  ro ln ikom  w  w y s zu k iw an iu  o d p o w ie d n ie g o  pola do 
pracy;

2) p r z y j m u j e  g w a r a n c y ę  za  cz ło n k ó w  w o b e c  o sób  trzecich 
i udziela  im p o m o c y  f inansow ej  p rz y  o b e jm o w a n iu  p rzez  nich 
d z ie rżaw y  lub  adm in is t racy i  w ię k s z y c h  m a ją tk ó w ;

3) o b e j m u j e  a d m i n i s t r a c y ę  w i ę k s z y c h  m a j ą t k ó w  i o d d a j e  
j ą  kw al i f ikow anym  rolnikom;

4) d z i e r ż a w i  m a j ą t k i  w i ę k s z e  w  celu o d d z ie rżaw ien ia  ty ch że  
lub  o d d an ia  w  adm in is t r acy ę  c z ło n k o m  S tow arzysze n ia ;

5) k u p u j e  m a j ą t k i  w  c e lu  o d s p r z e d a ż y  lub  oddz ie rżaw ien ia ,  
w  całości lub  częściami;

6) u d z i e l a  p o ż y c z e k  (h ipo te cznych  lub  w e k s lo w y c h )  z hipo- 
t e c z n e m  zab ez p ie czen iem ;

7) u d z i e l a  k r e d y t u  w e k s lo w e g o  na  in w e s ty c y e  go sp o d a rcz e  
lub do obrotu ;

8) p r z e p r o w a d z a  k o n w e r s y e  d łu g ó w  s w y c h  członków ;
9) p r o w a d z i  r a c h u n e k  b i e ż ą c y  dla cz ło n k ó w  i p r zy jm u je  

w k ła d k i  o szczędnośc i  za  u m ó w io n y m  z g ó ry  p rocen tem ;
10) z a ł a t w i a  w s z e l k i e  s p r a w y ,  leżące  w  a t i y b u c y a c h  spółki;  

w d r o d z e  k o m i s o w e j ;
11) p r o w a d z i  e w i d e n c y ę  m a j ą t k ó w ,  b ę d ą c y c h  na sprzedaż ,  oraz 

m a ją tk ó w  do  w ydz ie rżaw ien ia ,  zw łaszcza  m a ją tk ó w  fundacy jnych ;
12) p r o w a d z i  k a t a s t e r  o s ó b  w y k w a l i f i k o w a n y c h ,  i c zynnych  

w  zaw odz ie  czy  to  w  c h a ra k te r z e  właścicieli ,  czy  dz ie rżaw có w  
lub  u rz ę d n ik ó w  g o sp o d a rcz y ch ;

13) p o ś r e d n i c z y  p r z y  s z a c o w a n i u  m a j ą t k ó w ,  do  k u p n a  lub 
dzierżawy;

14) p o ś r e d n i c z y  p r z y  s p o r z ą d z a n i u  k o n t r a k t ó w  kupna ,  dz ier­
ża w y  lub  adm in is tracy i  w ię k s z y c h  m a ją tk ó w .

k..

S półka  A g ro n o m ó w  je s t  s to w a rzy s zen iem  z a w o d o w e m  a g ro n o m ó w ,  a cz łonk iem  m o ż e  zos tać  osoba ,  p ra c u ją c a  z a w o d o w o  w  rolnic tw ie 
i g a łęz iach  p o k re w n y c h ,  k tó ra  zos tanie  p rz y ję ta  p r z e z  D y re k c y ę  i z łoży  udział . J e d e n  u dz ia ł  w ynos i  500 koron,  p ła tn y  w  c a ł o ś c i  
lub r a t a m i .  C z łone k  m oże  pos ia d ać  d o w o ln ą  ilość  udz ia łów , od  k tó ry c h  pobiera  o zn acz o n ą  p rzez  Z g ro m a d z e n ie  o gó lne  d y w id en d ę .

C z ło n e k  m a p ra w o  k o rz y s ta ć  z w sze lk ich  u ła tw ień ,  u d o g o d n ie ń  i p o m o c y  S tow arzyszen ia .
Na czele  S to w arzy sze n ia  stoi Rada nad zo rcza ,  z łożona  z 10 c z łonków , w y b ra n y c h  p rzez  Z g ro m a d z e n ie  ogólne ,  a sp raw am i  S to ­

w a rzy sz en ia  za rz ą d z a  D y re k c y a ,  z łożona z 3 cz łonków , w y b ra n y c h  p rzez  R a d ę  N adzorczą .

.J

Zapraw a  nasienia
oryginalna D U PU Y ’A 

przeciwko śnieci (rdzy w zbożu), 
paczka na 200 kg. =  2 1/* hekt. =  250 

litrów nasienia po 50 hl. 
paczka na 100 kg. =  17* hekt. =  125 

litrów nasienia po 26 hl. 

Używana z wielkim skutkiem od lat 23. 
Ostrzega się przed mniej wartościo- 

wemi naśladownictwami.

Do nabycia w dom u rolniczo p ro ­
dukcyjnym,

Ernest Bahlsen

r

w Krakowie.

• €
V #

USZLACHETNIONE ZBOŻA KRAJOWE.
Zarzą d  d ó b r  Grodkowi ce  pocz t a  Brzezie  poleca  do  s i e w u :

I. Pszenicę ostkę  G a licy jsk ą  w dw óch g a tu n k a c h :
1. „ E l i ta “ pochodząca  z n a jd o ro d n ie jszy ch  kłosów  rę k ą  n a  polu 
w yb ie ran y ch  po cen ie  za  100 kilo K o r..............................................33
2. „S e lek cy jn a"  1 -szy  odsiew „ E lity "  K or.......................................29

I I . P szenicę „G ro sfu rst von S ach sen "  hodow li „C iin b a la"  („re- 
p ro d u k c y a ")  k rzyżów ka S qu are-H ead  i pszen icy  k ra j. szląz. 29

I I I .  Żyto „po lsk ie" rnalo w y m ag ające  i p l e n n e ..............................29
IV . Jęczm ień  zim ow y „ M a m m u t h " ...................................................... 22

Gwarantujemy c z y s t o ś ć  ziarna 9 9 %  si ł ę  kie łkowania  95% 
i po dda l emy  s i ę  o c e n i e  kraj. Za kł a do m doświ adc za lny m.

Ceny rozumi ej ą  się loco Podłęże lub Kłaj  bez  worka .

CEGIELNIE, DRENIARNIE,
DACHÓWCZARNIE, WAPIENNIKI i t. d. 

projektuje

B a d a n ie  terenów i surowca
przeprowadza

Inź. ROM M  L CIESIELSKI w Podgórzu
UL.  SW.  FLORYANA L. 5.
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Mamy zaszczyt donieść naszym P* T. Odbiorcom, iż wobec niespo­
dziewanego wprost uznania i pokupu, jakiem cieszą się nasze wyroby, 
widzieliśmy się spowodowani dla dogodności Odbiorców otworzyć we 
Lwowie filię naszej firmy dla Galicyi wschodniej, którą objęło c. k. gal. 
Towarzystwo gospodarskie, jako wyłączna i jedyna reprezentacya dla 
wschodniej Galicyi.

- = —  A D R E S : .................

i
B U R M E I S T E R  &  W A I N ,
T o w a rzy stw o  g o sp o d a rsk ie , L w ó w  ul. K arola  Ludw ika 3.

Polecając się i nadal łaskawym względom naszych P. T. Odbiorców, 
prosimy o nadsyłanie nadal wszelkich zamówień z Galicyi wschodniej 
pod powyższym adresem.

r------------------------
Stassfurcka sól potasowa

(zawierająca 4°/0 czystego potasu) 
podnosi plony i poprawia jakość  wszystkich  

ziem iopłodów .

Stassfurcki kainit
(zawierający l l '4 ° /0 czystego potasu) 

użyty w jesien i użyźnia w sze lk ie  gleby, łąki 
i koniczyska.

Stassfurcką sól potasową
(zawierającą 4°/0 potasu) 

używa s ię  na zw ięz łe  gleby, pod jare zasiew y,  
tudzież przy dalszych transportach.

W 40% stassfurckiej soli potasow ej w y ­
pada jeden kilogram  potasu w  zachodniej 

Galicyi jak w  kainicie kałuskim .
W szelk iem i wyjaśnieniami o nawożeniu potasem cena­

mi i broszurkam i służy gratis i franco

R e p r e z e n t a n t  d l a  G a l i c y i  l B u k o w i n y

JÓ Z E F  K A R R A C H
Lwów, ul. K ościuszki I,. 18.

Oryginalne Lavala wirówki
m o d e l  z r o k u  1906

s ą  n a j l e p s z e m i  i na jwięce j  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
t r y f u g a m i  t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m u  p o d  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N IK I  D A R M O  I O P L A T N 1 E . --------

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom Izby Handl.-Przemysłowej).

Największą specyalna fabryka maszyn i przyborów mle­
czarskich, konwi transportowych, urządzeń do chłodzenia.
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Na nadchodzący sezon!

Kosiarki, 

Żniwiarki,
■

Zniwiarko-wiązałki,
Grabiarki, Przetrząsacze 

do siana ID EAL =
słynnej amerykańskiej 

fabryki

DEERING INTERNATIO­

NAL HARVESTER COM­

PANY W CHICAGO

Syndykat Towarzystw Rolniczych
w Krakowie (Plac Matejki L. 1).

N ak ład em  K o m ite tu  c. k. T o w arzy stw a  ro ln iczego  k rakow skiego . -  Z d ru k a rn i U n iw ersy te tu  Ja g ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z e fa  F ilipow skiego .


